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Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej" znajduje się w rynku, pod sieniami, w  kamienicy p. Mockiego.

Macocha.
P o d ł u g  w ę g i e r s k i e g o .

(Dokończenia).

Chłopcom było z tóm dobrze. Rośli 
i  rozwijali się. I oni wiedzieli już 
o tóm, że jeden z nich jest tylko pa­
sierbem, lecz który?

Pewnego razu Gathy zachorował, 
żona jego chciała korzystać z tej chwi- 
lowój słabości, aby dowiedzieć się prawdy.

Zaczęła błagać męża, zarzucając go 
pochlebstwami.

— Powiedz, najdroższy, który jest 
moim własnym synem, ulituj się nade- 
mną ! Przysięgam ci w obec Boga 
Wszechmocnego i na pamięć mój matki, 
ie  tylko ja sama będę znała tę tajem­
nicę, jemu nie dam poznać tego!

— A zatem dobrze, jeżeli tak się 
zaklinasz, dowiesz się prawdy.

W tej właśnie chwili wszedł do 
pokoju Paweł.

— To jest twój syn —  wyszeptał 
Gathy.

Barbara powstała natychmiast, por­
wała chłopca w objęcia, okryła twarz 
jego pocałunkami, głowę przycisnęła do 
piersi i głaskała jego blond włosy. 
Przy obiedzie na przysmaczek już Pa­
weł dostał większe jabłuszko, dla Pawła 
głębiej nóż zanurzył się w kołacz, wie 
czorem grając w piłkę, stłuczono szybę, 
stało się to z winy Władysława, cho­
ciaż wszystkie pozory za tem przema­
wiały, że Paweł był sprawcą złego.

Tak upłynęło kilka dni, aż wreszcie 
Gathy z niechęcią odezwał się do żony:

— O! kobieto, kobieto!
O cóż chodzi? — zapytała.

— Twoje postępowanie, Barbaro, 
jest śmieszne. Lecz wszystkieście wy 
takie! Tylko jednę strunę poruszyłem 
w twóm sercu, a natychmiast wyszła 
na jaw niezgodność tonów; - i pokazała 
się w tobie nie matka, lecz macocha. 
Źle przebyłaś próbę!

—  Jaką próbę?
— Z dziećmi. Czy rzeczywiście u- 

wierzyłaś, że ci prawdę powiedziałem? 
Postanowiłem, że który z chłopców pier­
wszy wejdzie do pokoju, oddam ci go 
jako własnego syna.

Okrutny, oszukałeś umie — za­
wołała pani Gathy z najwyższem gnie­
wem.

— Być może; atoli czy i ty nie 
zwiodłaś mnie, przyrzekając, że będziesz 
obydwóch równo kochać ? A natych­
miast zacięłaś zaniedbywać Władysła­
wa, pieszcząc Pawła. Jesteś złą i fał­
szywą, Barbaro.

Raz zwiedziona nie miała odwagi 
nastawać o wyjawienie prawdy, chociaż 
jej to bardzo na sercu leżało. Wie­
działa, że byłoby to napróżno. Pocie­
szała się nadzieją na przyszłość, kiedy 
upłynie lat dwadzieścia, prawda się wy­
jaśni.

Tak rok za rokiem mijał, lipy sta­
rego zamku okrywały się zielenią, chłop­
cy wyjeżdżali do szkół i wracali na 
wakacye, bez zmiany przez lat wiele, 
aż pewnego razu, napróżno serce ma­
cierzyńskie wyglądało ich powrotu, z 
ławy szkólnej poszli oni wprost tam, 
gdzie kwitną krwawo róże, te kwiaty, 
które bożek wojny porozsiewał na pobo­
jowiskach. W walce o niepodległość 
zginął śmiercią waleczną jeden z synów 
Gathyego. Sam tylko Władysław po­
wrócił pod dach ojcowskiego domu. W 
owych czasach nikt się temu nie dziwił, 
przeciwnie, uważano to za łaskę nieba, 
jeżeli z dwóch braci jeden został przy 
życiu.

Cieszono się z powrotu bohatera, a 
w cichości nie jednę łzę poświęcono 
pamięci zmarłego. I serce matki pocie­
szało się nadzieją, że syn jej ocalał, 
ale co za okropność, gdyby się to oka­
zało nieprawdą. Gathy milczał jeszcze 
ciągle. Czekał on dnia oznaczonego, 
to jest skończenia dwudziestego roku. 
Pewnego razu wszedł z uroczystą miną 
do pokoju żony i w te odezwał się słowa:

— Barbaro! czy wiesz, że dzisiaj jest 
dzień ważny dla ciebie?

— Co takiego? —  zapytała, nie 
podnosząc wzroku od roboty, haftowała 
bowiem koszulę dla Władysława.

— Dziś kończy się lat dwadzieścia.
Na te słowa pani Barbara zdręt­

wiała, serce zamarło jej w piersi, krew 
uderzyła do głowy, za chwilę zbladła 
jak ściana.

— Cóż ztąd? — zapytała ponuro. 
— Gathy wyjął z kieszeni pakę pa­
pierów.

— Chcę dotrzymać słowa — masz 
prawo dowiedzieć się, który z chłopców 
jest twoim własnym synem.

Jak iskrą elektryczną podniesiona, 
skoczyła pani Barbara i położyła dłoń 
na ustach męża.

— Milcz! — zawołała z trwogą. — 
Nie chcę nic wiedzieć. I nie pragnę, 
abym się kiedykolwiek dowiedziała.

Położyła swą białą rękę na czole i 
wyszeptała z cicha:

— Niech mi przynajmniój pozosta­
nie złudzenie, że jestem matką własnego 
syna.

— Słusznie mówisz, Barbaro — od­
powiedział po namyśle Gathy — lecz 
co począć z temi papierami?

— Wrzuć je w ogień, proszę cię
o to. 

A właśnie jasny płomień widniał 
na kominku, Gathy wrzucił weń papiery; 
objęte ogniem wybuchnęły jasnym bla­
skiem, który oświecił oblicze matki, gdy 
mówiła: „teraz sam tylko jesteś w po­
siadaniu tajemnicy, już jój nie zdradzi 
żaden papier.“

Wprawdzie ja, który to zdarzenie 
opisuję, znam tajemnicę, lecz jeżeli 
matka nie była ciekawą, to i czytelnicy 
nie potrzebują wiedzieć prawdy.

Chodzi tylko o to, aby każda ma­
cocha brała sobie ztąd przykład, a skoro 
wzięła na siebie obowiązek wychowywa­
nia obcych dzieci, wychowywała je tak, 
jak gdyby była ich własną matką, bo 
kto bierze na siebie tak ważny obowią­
zek, a nie wypełnia go sumiennie, bę­
dzie za to przed Bogiem odpowiadał.

Pan Franciszek Szczepański
z L a m k o w a ,

który na wiecu w Olsztynie w zaprze­
szły piątek jako kandydat na posła do 
sejmu niemieckiego wybrany został, przy­
jął tę kandydaturę i na niego tóż w 
w przyszły czwartek, dnia 20-go lutego 
glosy nasze oddać jest każdego świętym 
obowiązkiem.

Głosować ma prawo każdy, kto 
ukończył 25 lat. Głosowanie odbywa 
się po wsiach najczęściej w szkole, je­
dnakże trzeba się najprzód dowiedzieć, 
gdzie jest lokal wyborczy i tam z kartką 
iść. Żaden człowiek, ani świecki ani 
duchowny, ani żaden urzędnik nie ma 
ma prawa odmawiać  nikogo od oddania
głosu na kandydata, na którego, mu się 

 Uczmy dzieci czytać po polsku!

Gazeta Olsztyńska.



podoba. Księża nasi mogliby tylko odma­
wiać od oddawania głosów na innowier­
ców, ale że my wybieramy dobrego i 
gorliwego katolika, więc też, kto dobrze 
życzy ludowi naszemu, ten odda sam 
głos i drugim doradzi oddać głosy na 
p. Franciszka Szczepańskiego z Lam­
kowa.

Bracia! Od dziś aż do przyszłego 
czwartku, dnia 20-go lutego powinniśmy 
mieć w pamięci wybory. Kto czyta ga­
zety, komu Pan Bóg bystrzejszy rozum 
dał, ten niech pouczy mniej oświeconych 
braci, niech im się postara o kartki i 
niech przypilnuje, aby te karki oddali. 
Gdyby jaki gazet nie czytający człowiek 
miał kartkę z przeciwnej strony, to mu 
trzeba opowiedzieć, jak rzeczy stoją i 
dać mu kartkę na naszego kandydata.

Gdy się tak dopilnujemy, to zwy- 
cięztwo będzie po naszej stronie. Co 
daj Panie Boże!

Nasze wybory.

J ak już szan. Czytelnikom naszym wia­
domo, udał się nasz wiec w Olsztynie bar­
dzo świetnie. Będzie też przy obecnych 
wyborach agitacja ze wszelkich stron bardzo 
ruchliwą. Nie dajcie się niczem obałamu- 
cić, kocham rodacy, bo teraz będziemy się 
musieli więcej skupiać, niż dotąd. Otóż do­
wiadujemy się, że w naszem mieście agitują 
bardzo socjaliści, porozrzucano ta po do­
mach podobno wiele odezw, ale my z so­
cjalistami niechcemy nie mieć do czynienia. 
My jesteśmy jak najlepszymi poddanymi 
pruskiemi i nie żądamy mc więcej, oprócz 
obrony naszej św. religii i języka ojczystego.

Kto więc z nami, niech się nie da ba­
łamucie, my stoimy za tronem i ojczyzną i 
zwyciężymy czy prędzće czy później, ale 
nie chcemy przewrotu. Myśmy dobrymi 
obywatelami naszego kraju, chcemy mu być 
wiernymi i nie żądamy nic więcej tylko 
tego, żeby nam pozostawiono nasz język w 
kościele i szkole.

A więc bracia, jeżeli taka pokusa do 
Was przyjdzie, odepchnijcie ją stanowczo, 
żeby nas nie posądzano o nieprzyjazne dla 
państwa zamiary.

U nas Polaków nie ma czasu do tego 
soeyalizmu i nie chcemy się tóż z nim łą­
czyć. My bronimy tylko praw, przynale­
żnych prawem Bolkiem i naturj.

Mamy też nadzieję, że nasi rodacy tą 
rażą głosować będą za posłem przez nas 
obranym, t© jest za zacDjm  rolnikiem

p. Franciszkiem Szczepańskim
z L a m k o w a .

Kartek możecie zamówić od nas i zgłosić 
się pod adresem: „Gazeta Olsztyńska*' 
Allenstein, ale trzeba pilnować, źoby te 
kartki rzeczywiście były pomiędzy lud roz­
powszechnione i żeby się każdy dnia 20-go 
b. m. od godziny 10 tej rano do 6-tej wie­
czorem stawił ze swą kartką i oddał ją do 
urny.

Kto nie będzie miał kartki drukowanej, 
niech sam napisze albo da sobie napisać 
na kartce nazwisko naszego kandydata:

Besitzer Franz Szczepański aus Gr. 
Lemkendorf, Kreis Allenstein, 

ale na białym papierze i tak, żeby nie była 
poplamioną i żeby pismo nie przebijało 
przez papier.

Kartki drukowane z nazwiskiem p. Szcze­
pańskiego już komitet wyborczy porozsyłał

lub jeszcze roześle. Równocześnie rozesłane 
zostały i ogłoszenia (plakaty).

Wszystkich Rodaków którzy odebrali lub 
jeszeze odbiorą te ogłoszenia i karteczki 
wyborcze, prosimy najusilniej o rozszerzanie 
takowych pomiędzy ludem.

Wy kochane R o d a c z k i  — wy Ma ­
t k i ,  ż o n y  i s i o s t r y  — pobudzajcie mę­
żów, synów i braci waszych do chętnego 
rozpowszechniania tak ogłoszeń jak i kartek 
wyborczych. A w dniu wyborów wysyłajcie 
ich do urny wyborczej.

Nasza sprawa jest świętą i sprawiedliwą; 
wybory te są nader ważne, bo ten, którego 
chcemy wybrać, będzie w Berlinie bronił 
naszej świętej wiary katolickiej, naszego pol­
skiego języka w szkole i w kościele, i w 
ogóle będzie bronił naszej biedy.

Takim obrońcą będzie pan F r a n c i ­
s z e k  S z c z e p a ń s k i  z L a m k o w a .  Na 
niego więc wszyscy karteczki swe oddajmy.

Nie lękajcie się, kochani Rodacy, ni­
czego i nikogo, bo wybory są wolne.

Nie dajcie się nikoma odwodzić i odma­
wiać. Nie wierzcie nikomu, chociaż by was 
straszył, albo wam złote góry obiecał.

A więc śmiało, żwawo i odważnie. Na 
cierpienia i sprawy nasze patrzy Pan Bóg 
z nieba i On przez maluczkich — wielkich 
rzeczy dokazać może.

Dalej, Bracia, w imię Boże,
Bóg nam dopomoże!

Na wybory 20-go lutego!

Moi mili przyjaciele,
W tym okręgu jest nas wiele,
Dajcie baczność na to wszędzie 
Co tu wam pisano będzie:
Roku tysiąc ośmsetnego 
Także dziewięćdziesiątego 
Wszyscy Bracia Warmiacy 
Weźmy się tęgo do pracy.
Wybory już niezadługo:
Na dwudziestego lutego 
Szczepańskiego obierajmy 
A innego zaniechajmy.
Boć tóż obcy, Mości Panie,
Co on zna o naszem stanie?
On w rozkoszy sobie siedzi 
Gdy się wieśniak z sobą biedzi. 
Gdybyśmy innych obierali,
Tobyśmy się oszukali,
To był kozieł był zielnikiem,
Byłby prawym obłudnikiem.
A Szczepański, mąż kochany 
Niech przez nas będzie obrany,
Jest to człowiek zaufały,
A do tego nie wspaniały,
Wie on dobrze w swojej głowie 
Co nas boli to opowie.
On te bóle sam kosztuje,
On je w samym sobie czuje.
Niechaj każdy na wy bery 
Z kartką idzie, będzie skory,
Lecz nie tylko z swą osobą,
Ale bierzmy więcej z sobą.
Niech się poseł za nas wstawi,
Niech mu Pan Bóg błogosławi.
Idźmy wszyscy w Imię Boże,
To n m  Pan Bóg dopwmoie.

I g n a c y  D a d e k  z Raszęga.

Co tam słychać w świecie?
— P a ń s t w o  p r u s k i e  posiada obe- 

cnie 12 ministrów czynnych. Ministrami 
tymi są : Książę Bismarck (ojciec), hrabia 
Bismarck (syn), Boettticher, Maybach, Lu- 
cius, Scholz, Gossler, Wedell, Herrfurt, 
Schelling, Verdjr du Vernois, Berlepsz. Po­

między nimi jest dwóch tak zwanych mini­
strów bez teki, to jest nieposiadających oso­
bnego wydziału. Przeciętnie pobierają mi­
nistrowie pruscy rocznej pensyi 10 do 12 
tysięcy talarów! Tylu ministrów nie po- 
siad a żadne inne państwo europejskie.

— Cesarz Wilhelm podarował sułtanowi 
(cesarzowi) tureckiemu w zamian za otrzy­
mane od tegoż podarki, cztery piękne ogiery 
rasy trakeńskiej, Ogiery te już zawiezione 
do stolicy tureckiej.

— Do Afryki wysłano znów jednego 
majora, 10 oficerów i 30 podoficerów dla 
majora Wissmanna, który tam walezy z mu­
rzynami. Żołnierze majora Wissmanna skła­
dają się jak wiadomo z zwerbowanych za 
drogie pieniądze murzynów i mięszańców, je­
dynie podoficerowie i oficerowie są Niemcami.

— R z ą d  f r a n c u zki  zamierza zwię­
kszyć swą marynarkę wojenną, to jest ilość 
swych okrętów wojennych o trzydzieści wię­
kszych okrętów i 47 łodzi, tak zwanych tor­
pedowych, przeznaczanych do rzucania wy­
buchających pocisków. To zwiększenie fran- 
cuzkiej siły zbojnej dziwi wielu tem więcej, 
ponieważ i dziś już jest Francja po Anglii 
najpotężniejszem mocarsywem na morzu.

— W Paryżu wydarzył się w ie lce  cie­
kawy wypadek. We Francyi panowali da- 
wniej królowie z rodziny Burbonów i Orlea­
nów. Królów tych wypędził lud, sprzykrzy­
wszy sobie ich panowanie i zamienił Fran- 
cyą na rzeczpospolitą, to jest kraj nie z kró­
lem, lecz z wybieranym na czas pewien 
prezydentem na czele. Później rządził Fran­
cyą cesarz Napoleon III, który sam się zrę­
cznością i przebiegłością dobił tronu, lecz i 
tego złożyli Francuzi z tronu po ostatniej 
wojnie francuzko niemieckiej. Od czasu wojny 
tej jest jak wiadomo Francya znów rzeczą- 
pospolitą, to atoli bynajmniej nie zapewnią 
jej pokoju. Tak bowiem potomkowie rodziny 
Burbunów i Orleanów, jako też potomkowie 
cesarza Napoleona, starają się wciąż jeszcze 
odzyskać odebrany im tron i w tym cela 
wichrzą w różny sposób. Rząd francuzki 
widząc to, wydał był przód kilku laty pra­
wo, na mocy którego wydalił z kraju wszy­
stkich książąt z rodu królewskiego i cesar­
skiego i zagroził im, iż w razie powrotu 
ukarani zostaną więzieniem. Prawo to nie 
zdołało jednakie odstraszyć książąt od dal­
szych zabiegów, czego dowodem, że oto w 
tych dniach schwytała policya paryzka w 
Paryżu jednego z książąt orleańskich, mło- 
dego Ludwika Filipa, który ma najwięcej 
prawa do tronu francuzkiego, a który przy­
był potajemnie do Paryża nibyto w celu za­
ciągnięcia się do wojska francuzkiego. W 
rzeczywistości zaś miał młody książę przy 
sobio odezwy, ktoremi chciał lud francuzki 
przeciągnąć na swą stronę. Rząd oddał 
młodego księcia pod sąd policyjny. Ciekawa 
rzecz, co się teraz stanie. Czy rząd zado­
woli się jeno wydaleniem księcia za granicę 
kraju, czy też trzymać się będzie ściśle 
przepisów prawa, i skaże go za przekrocze­
nie granicy francuzkiej na 2 do 3 lata wię­
zienia. Wypadek ten sprawił w całej Fran- 
cyi wielkie wrażenie, a nie mało jest tam 
takich, którży jawnie się za księciem owym 
oświadczają. Dla rządu jest więc sprawa ta 
tem trudniejszą.

— W R z y m i e  umarł starszy brat 
Ojca św, kardynał Pecci, liczący 83 lata. 
Śmierć ta bardzo zasmuciła Ojca św.

— Za staraniem kardynała Lawiżerie, 
szlachetnego obrońcy afrykańskich ludów 
murzyńskich przed niewolą, grożącą im ze 
strony muznłmańskich Arabów, ma się 
wkrótce w Brukseli, w stolicy królestwa 
Belgijskiego, utworzyć osobny oddział, zło­
żony ze 100 dzielnych, a odważnych woja­
ków, który uda się w głąb Afryki, nad wiał-



kie jezioro Tanganika i tamże bronić będzie 
murzynów przed napadami Arabów. Oddział 
ten uzbrojony i opatrzony znakomicie, przy- 
tem przejęty wielkością swego zadania, zdzia- 
ła prawdopodobnie więcej, niż wszystkie pań 
atwa europejskie dotąd zdziałać zdołały. 
Część potrzebnych na otworzenie oddziału 
tego pieniędzy już zebrano, reszta zbierze 
się lapewne w krótkim czasie. Wiadomo, 
że Ojciec św. wręczył w roku zeszłym Kar­
dynałowi Laviżeri na ten cel 300 tysięcy 
franków, a za przykładem Ojca św. posy­
pało się niemało i to deść znacznych skła­
dek. Jest też nadzieja, że zanim owa na­
rada brukselska w spawie niewolnictwa afry­
kańskiego uchwali jakiekolwiek środki zarad­
cze, oddział ów już będzie gotowym do wy­
marszu. Zadaniem jego będzie także obrona 
misyonarzy od napaści arabskich dzikusów.

— W A n g l i i  skończył się obecnie 
ciekawy proces. Wiadome czytelnikom na­
szym, że bogacze angielscy uciskają ciężko 
biednych Irlandczyków, i ze ci bronią się 
jak mogą. W sejmie angielskim broni praw 
Irlandczyków dość liczne grono posłów, na 
których czele stoi niejakiś Parnell, mąż 
wielkiej zacności. W tej Irlandyi utworzyło 
się przed laty tajne stowarzyszenie, które 
postanowiło sprawy irlandzkiej bronić nożem 
i rewolwerem, a nie powolną drogą sejmową 
i prawną. Członkowie stowarzyszenia tego 
popełniali różne morderstwa i gwałty, które 
w calój Anglii nawet wśród przyjaciół Ir­
landczyków wywołały wielkie oburzenie. Wte­
dy to zarzuciła najpierwsza gazeta angielska, 
zwana „Times" (t. j. „Czas") swemu Par­
nellowi, chcąc go poniżyć w oczach ludzi, 
że to on kieruje owem t ajnem stowarzysze­
niem i że on to daje wskazówki nieznanym 
mordercom. Parnell, człowiek zacny, który 
nigdy drogi prawnej i prawej nie opuszcza, 
uważał to posądzenie za wielką obrazę i od­
dał sprawę tę sądowi. Sąd długo obradował, 
a owa gazeta starała się wszelkiemi środ­
kami, nawet wcale brzydkiemi udowodnić. 
że Parnell jest rzeczywistym sprawcą owych 
gwałtów. W tym celu sfałszowano nawet 
listy i różna papiery, lecz wszystko się na 
lic  nie przydało. Główny świadek owej ga­
zety, niejakiś Pigott, który owe listy i pisma 
fałszował, sam sobie życie odebrał, a spra­
wiedliwość odniosła zwycięztwo. Sąd uznał 
jednogłośnie niewinność Parnella i przyznał 
mu prawo do żądania wynagrodzenia za wy­
rządzoną sobie obrazę. Ztąd powstał nowy 
proces, bo gazeta owa nie chciała dać ża­
dnego wynagrodzenia. Teraz dopiero skoń­
czono drugi ten proces, a raczćj drugą jego 
część i skazano gazetę ową na zapłacenie 
100 tysięcy marek wynagrodzenia. Zawszeć 
to sprawiedliwość zwyciężyć musi.

— Z A f r y k i  donoszą, że wycięto tam 
francuzką karawanę handlową, składającą się 
z 85 ludzi i 160 obładowanych wielbłądów. 
Karawana ta szła z miasta Obok, stolicy 
posiadłości francuzkiej, do miasta Haran we 
wschodniej Afryce w pobliżu Abesynii. Spra­
wcami tego barbarzyństwa byli Arabowie 
ze szczepu Somali. Następstwem tego bę­
dzie, że Francuzi mszcząc się za swoich, 
szczep ten podbiją lub wytępią. Smutne to 
losy tej Afryki.

Z Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w Poznaniu.

I .
Wyrokiem sądu okręgowego w Kwidzy­

nie zakazane zostały następujące książki:
1) O b r a z k i  h i s t o r y c z n e ,  (książe- 

czka 2) z życia świątobliwych i zasłużonych

krajowi cnotą, odwagą i męstwem Polaków 
Polek. Napisane przez różnych autorów pod 
redakcyą Janka z Bielca (J. K. Gregorowi- 
cza). Z 9-ma drzeworytami. (Treść: Chry­
zostom Dobrosielski. — O pewnym Mazurze 
żołnierzu. — Krzysztof Strzembski. — Pu­
stelnicy św. Romualda w Polsce. — Zawisza 
Czarny. — Wanda królowa Polska.) War­
szawa 1861. Nakl. Himmelblaua.

2) O b r a z k i  h i s t o r y c z n e ,  (książe­
czka 6) z życia świątobliwych, błogosławio­
nych i zasłużonych krajowi cnotą, nauką, 
odwagą i męztwem Polaków i Polek, z je­
denastoma obrazkami. (Treść: I. Błogosła­
wiony Wincenty Kadłubek. II. Giedeon, Bi­
skup krakowski. III. Święty Stanisław Szcze- 
panowski, Biskup krakowski. IV. Błogosła­
wiony Andrzej Zurawek. V. Święty Wojciech, 
Arcybiskup gnieźnieński. VI. Jan Zamojski, 
hetman wielki koronny. VII. Wincenty z 
S zam tu ł , wojewoda poznański.) Kraków 
1871. Nakładem Himmelblaua.

Wyrokiem sądu okręgowego w Starogar­
dzie zakazane zostały następujące książki:

1) S t a n i s ł a w ,  czyli owoce bogobojno- 
ści i pracy. Powieść przez B. Kwaśniew­
skiego. Nakład Simona.

2) U k r y t e  S k a r b y p r z e z  Jana Kan- 
tego Gregorowicza. Poznań 1867. Nakład 
ks. Bażyńskiego.

Prosimy Szan. Panów delegatów i biblio­
tekarzy, żeby książki powyżej wymieniane 
natychmiaat z obiegu wycofali.

II.
Przy tej sposobności zwracamy uwagę 

wszystkich interesantów ponownie na nasze 
„Wskazówki", ogłoszone we wszystkich pi­
smach i osobno rozesłane wszystkim biblio 
tekarzom, kolektorom i delegatom. Jeden 
z ustępów wskazówek tych traktuje o tem, 
czy bibliotekarze obowiązani są o założeniu 
Czytelni donosić władzy miejscowój. Jedno 
z pism poznańskich podało w tej mierze 
zupełnie mylne informacje, a z powodu t e- 
go, liczne odbieramy zapytania, jak tę rzecz 
uważać. Odpowiadamy więc niniejszem do 
powszechnej wiadomości, powtarzając raz je­
szcze te, cośmy w „Wskazówkach" powie­
dzieli, jak następuje :

„Nasze Czytelnie prawu procederowemu 
nie podlegają, dla tego, źe są bezpłatne.
§ 43 prawa procederowego opiewa, że kto 
za opłatą pieniężną, (gewerbsmaessig) zaj­
muje się rozpowszechnianiem książek publi­
cznie, musi mieć na to pozwolenie od wła­
dzy miejscowej. Ale tenże sam paragraf 
opiewa, że kto w zamkniętym lokalu, a więc 
w swem mieszkaniu, bezpłatnie (nichtge- 
werbsmaessig) rozpowszechnia książki, nie 
potrzebuje na to od nikogo pozwolenia.

Dla tego też niesłusznie żądają od bi­
bliotekarzy naszych, żeby władzę miejscową 
(burmistrzów, komisarzy, wójtów, sołtysów) 
zawiadamiali o istnieniu czytelni, albo poda­
wali tejże władzy spis książek. Żaden za­
wiadowca bezpłatnej czytelni nie może też 
opłacać podatku procederowego. Podatek 
taki opłacać muszą tylko ci, co na swoją 
korzyść książki (gewerbsmassig) wypożyczają 
— za pieniądze."

Nadmieniamy, że wprawdzie liczne z po­
wodu „niemeldowania" były procesy prze­
ciw bibliotekarzom, ale jeszcze nie było wy­
padku, żeby którykolwiek skazany został 
wyrokiem sądowym za wykroczenie przeciw 
prawu procederowemu i za te, ze władz o 
założeniu biblioteki nie zawiadomił. Zatem 
w tej mierze nikt już wątpliwości mieć me 
powinien, jak radzić i jak robić.

III.

W końcu prosimy wszystkich naszych 
Szanownych Panów Delegatów i Subdele. 
gatów, żeby nam co najrychlej przysłać ra­

czyli obraz organizacji Towarzystwa w po­
wiecie, okręgu, mieście, przeprowadzonej we­
dle szematu. do którego formularze wraz 
z innemi papierami im czasu swego prze­
słaliśmy. Wkrótce odbędzie się walne ze­
branie, na którem zdawać będziemy sprawę 
z czynności naszój i naszych Szan, Panów 
współpracowników, potrzeba nam więc zgro­
madzić jak najbardzićj wyczerpujący materyał.

Gorąco zatem prosimy Panów Delega­
tów, żeby nam szemata wypełnione nade­
słali, mianowicie też z wymienieniem wszy­
stkich kolektorów czynnych i kwot. jakie od 
nich wpłynęły do kasy.

Poznań, 9 lutego 1890.
Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych 

w Poznaniu.

W i a d o m o ś c i  p o t o c z n e .

* Olsztyn. Szkaradne nieszczęście zda­
rzyło się dnia 10 b. m. pomiędzy Bartęgiem 
a Olsztynem. Niejakiś człowiek, wiozący 
drzewo z miejskiego lasu, spadł z woza pod 
koła, które go tak pokaleczyły, źe jeszcze 
tego samego wieczora umarł. Drzewa było 
własnością właściciela tutejszój piły p. M.

— Najprzew. ks. Biskup warmiński u- 
dzielił we wtorek instytucyi kanonicznej ks. 
proboszczowiwi Szadowskiemu ze Starego War- 
temborka na probostwo w Królewcu, a ks. 
prób. Engel z Kończewic na probostwo w 
Podstolinie.

— Wskutek rozporządzenia ministerstwa 
wojny, oddział lekarski, zapytaną została ol­
sztyńska załoga wojskowa, czy i ilu pomo­
cników lazaretowych zgodziłoby się wstąpić 
do służby wojsk kolonialnych w Afryce i to 
do lazaretu w Sanzibarze. Warunki są: Zo­
bowiązać się trzeba pozostać tam dwa lata, 
ma się prawo do pensji, wolny stół i ubra­
nie, 150 marek co miesiąc gotowych pie­
niędzy, wolna podróż tamdotąd i z powro­
tem. Dwóch pomocników lazaretowych tu­
tejszego pułku grenadyerów zgłosiło się już 
też na to miejsce.

* Dobremiasto. Assesor sądowy p. Kitt 
mianowany został sędzią w Działdowie.

* W Tylźy na podwórza więziennem 
ścięto w dniu 5-go b. m. skazaną w dniu 
5-go października, r. z. na śmierć za popeł­
nione morderstwo niejakąś Elskę Weber. 
Jej mąż również w tej sprawie na śmierć 
skazany, powiesił się w więzieniu.

*  Pod Wystrucią n a majątku M. wy­
darzył się w niedzielę smutny wypadek. 
Inspektor gospodarczy udał się wieczorem 
do obory, aby być przy podawaniu paszy 
bydło. Gdy wszedł do obory, napotkał dwó- 
rznika kłócącego się z dwoma parobkami. 
Inspektor wkroczył w to i nakazał spokój. 
Jeden z parobków uderzył jednakże inspe­
ktora kilka razy silnie lasznikiem a tenże 
rozzłoszczony, pobiegł de domu po rewolwer 
i nie namyślając się długo, strzelił do pa­
robka i trafił go tak nieszczęśliwie, ie ten 
po paru minutach zmarł. Z żalu za ten 
postępek odebrał sobie inspektor także na­
tychmiast życie, strzeliwszy sobie w usta.

* Pod Margrabowem wydarzyło się wiel­
kie nieszczęście. Krawiec Z. z Szarejki, 
który był zatrudniony przy kolei, szedł po 
torze kolejowym do domu, gdzie go oczeki­
wała żona w połogu leżąca. W pospiechu 
nie zważał Z. na pociąg wracający z Wystruci, 
gdy nagle lokomotywa go pochwyciła i wlo­
kła dwa kilometry. Ciało nieszczęśliwego 
znaleźli następnie robotnicy fabryczni z od­
ciętą nogą i zmiażdżoną głową.

* Brodnica. 70-letni kaleka i ubogi z 
Sumowa został uwięziony, ponieważ posą­
dzony jest o występek przeciw moralności.



Za podobny występek uwięziony tu został 
niedawno pewien pan z wyższych stanów.

* Pila. Przed kilku dniami przy stru­
ganiu ćwikły zacięła się nieznacznie w pa- 
lec 8-letma córka gospodarza J. Raffela. 
Na ranę z początku wcale nie zważano. 
Kiedy jednak nastąpiły niezmierne boleści, 
przywołano lekarza, lecz już zapóźno. Nastą­
piło bowiem zatrucie krwi i biedaczka na 
trzeci dzień umarła. — Przed kilku dniami 
znaleziono w lesie niedaleko Runowa leśni­
czego, który był przywiązany do drzewa i 
w tym stanie pozostawał przez dwa dni i 
jednę noc. Zrobili mu to złodzieje drzewa 
za to, że im przeszkodził w kradzieży. Do­
tychczas ich nie wyśledzono.

* Berlin. Niedawno temu wydarzyło się 
tu następujące zabawne zdarzenie. Otóż 
pewien niższy urzędnik wysłał petycyą do 
cesarza, w której prosił o różni dziwni rze­
czy, jak naprzykład by cesarz mu raczył 
wyrobić w Turcyi lepsze stanowisko, by 
córkę jego przyjęto do haremu sułtańskiego 
i t. p. Gdy petycyą tę otrzymano w pry- 
watnem biurze cesarza, sądzono, że ów urzę­
dnik, który ją pisał, musi cierpieć na obłą­
kanie. Posłano więc do niego lekarza, który 
się wdał z nim w rozmowę i z głupich od­
powiedzi nabrał rzeczywiśeie przekonania, że 
ma z waryatem do czynienia. Czemprędzej 
więc napisał list, który dał owemu urzędni­
kowi, i kazał mu zanieść go do pewnego 
zakładu. W liście tym stało, że oddawca 
ma być zamknięty do osobnej celi i podda­
nym ścisłemu badaniu. Urzędnikowi owemu 
nie chciało się atoli iść samemu do wymie­
nionego zakładu, lecz oddał list ów znajo­
memu krawcowi, z poleceniem, aby go od­
dał w zakładzie. Krawiec uczynił to chę­
tnie, lecz jak się zdziwił, gdy go nagle po­
chwycono i zamknięte w osobnej celi! Bie­
dak przesiedział tam dwa dni, i chociaż 
klękał i prosił, nic mu nie pomogło. Trze­
ciego dnia dopiero wydała się pomyłka, i 
biedka puszczono a zamknięto owego urzę­
dnika, który podobno rzeczywiście cierpi na 
pomięszanie zmysłów.

* Berlin. Śmiałość i bezczelność opry- 
szków berlińskich jest zaiste niesłychaną. 
W tych dniach wykonano tam kradzież, 
która zadziwia wszystkich swą śmiałością. 
Otóż z mieszkania dyrektora policyi skra­
dziono wielkie lustra, które wyniesiono w 
dzień biały na przygotowane wozy do prze­
wożenia mebli i pojechano z niemi nie wia­
domo dokąd. Zdarzanie to przypomina je­
szcze więcej zadziwiającą kradzież, gdy w 
w jednym z tamecznych sądów wszedł do 
izby sądowej podczas przesłuchów jakiś czło­
wiek i w milczeniu zdjął wielki a drogi ze­
gar ze ściany, z którym jaknajspekojniej wy­
szedł. Sędzia i inni obecni myśleli, że to 
zegarmistrz, który ma zegar naprawić, i 
prócz popatrzenia się za mniemanym zegar­
mistrzem, n ikt nie wyrzekł ani słowa.

* Na kolei warszawsko petersburskiej 
spalił się w dniu 23 stycznia w drodze w 
pociągu rannym jeden z wagonów pierwszej 
klasy. Ogień spostrzeżono o 2 kilometry 
za stacyą Pondery. Podróżni zbudzeni ze 
snu, ratewali się jak mogli. Jeden z nich, 
nie mogąc przedostać się przez płomienie 
de drzwi, wyskoczył oknem, zranił się i po­
tłukł. Jednego podróżnego nie można było 
dobudzić, ponieważ spal w zamkniętym prze­
dziale. Stał się on pastwą ognia. Po od­
czepieniu wagonu od pociągu i stłumieniu 
pożaru, pomiędzy żelaznymi szczątkami wa 
gonu znaieziono zwęglone ciało bez głowy. 
Stwierdzone, ze w tym przedziale jechał 
adwokat Dynowski z Petersburga. Głowa 
trupa całkiem zwęglała. Ani jednego pa­
kunku nie zdołano uratować. Płomienie pa­
lącego sie wagonu groziły przyczepionemu

z tyłu wagonowi międzynarodowego Towa­
rzystwa wagonów sypialnych. W zagrożo­
nym wagonie popękały od gorąca szyby i 
lakier się pomarszczył. Pożar powstał od 
lampy spadłej na podłogę. Ofiara wypadku 
adwokat Fr. Dynowski, Polak, znanym był 
z uczynności dla rodaków przybywających 
do Petersburga. Przypuszczano, iż padł on 
ofiarą zbrodni, znaleziono wszakże przy lubo 
pieniądze i zebrane w śledztwie dowody po­
twierdziły, iż uległ on nieszczęśliwemu zda­
rzeniu.

* Grobowiec Leona XIII-go. Gazeta 
„Italia" donosi, iż Ojciec święty, idąc za 
przykładam swoich poprzedników, obmyślił 
już piany grobowca, jaki pokryć ma niegdyś 
jego śmiertelne szczątki. Grobowiec ten sta­
nie w bazylice św. Jana Lateraneńskiego, w 
obranem przez Papieża miejscu. Papież 
przedstawiony ma być na sarkofagu w po­
stawie leżącej, a z obu stron staną nadto 
dwie ogromne figury, przedstawiające „Re- 
ligią“ i „Sprawiedliwość." Posąg Papieża, 
postacie obu figur i w ogóle cały grobowiec 
wzniesiony być ma z białego marmuru ka- 
raryjskiego, z wyjątkiem grobu, który zro­
biony będzie z porfiru. Grobowiec ma być 
gotów w Giągu trzech lat, ale na miejscu 
swego przeznaczenia stanie dopiero po zgo­
nie — daj Boże, jak najodleglejszym — 
Ojca świętego. Koszta obliczono tylko na 
100 tysięcy franków, rzeczoznawcy jednak 
sądzą, iż suma ta znacznie przekroczoną zo­
stanie.

* Przepowiednia. Lud wiejski nad Re­
nem i w Westfalii pamięta dobrze i opo­
wiada sobie następną przepowiednią z da­
wno ubiegłych wieków i stósuje ją do naj­
bliższych czasów, do cesarza Wilhelma II. 
Oto treść przepowiedni:

1) W Brukseli odbędzie się kongres. — 
„Cały świat będzie krzyczał pokój, a wła­
śnie wtedy wojna stanie po za drzwiami," 
2) Mały kraik będzie powodem wojny. 3) 
Wielką wojnę poprzedzi nadzwyczaj łagodna 
zima. „Już w marcu będą się krowy w 
trawie tarzały." — Cały szereg miast, — 
pomiędzy temi Kolonia — stanie się w tej 
wojnie pastwą płomieni. — Powiedziano 
wszędzie, że Prusy poniosą wielkie straty i 
zniszczeją prawie zupełnie, w końcu jednakże 
zwyciężą. „Zostaną wypędzone od Renu aź 
pod znaną „brzózkę" i tam zakończy się 
bój. P o  długiej w tę i ową stronę chylącej 
się walce, młodemu, walecznemu księciu 
zwiastuje poseł na siwym rumaku tę błogą 
wieść, ie nieprzyjaciele się cofają. Podczas 
gdy książę słuchać będzie posła, koń jego 
się gnie po kłos owsiany, w tem padnie 
strzał i koń zostanie pod księciem zabity. 
Książę ten mieć będzie na sobie biały mun­
dur i wsiadać na konia z prawej strony — 
nie mogąc się posługiwać lewą ręką, chwy- 
tać się będzie grzywy konia przy wsiadaniu 
prawą ręką. Ostatnia bitwa będzie tak świe­
tną, że nieprzyjaciele na głowę pobiel zo­
staną. Młody książę klęcząc pod stojącem 
po nad dregą krzyżem, odmówi dziękczynną 
modlitwę. Wreszcie długi, niczem me za­
mącony pokoj, doprowadzi spustoszone Niem­
cy do niewidzianej dotąd świetności.

* Osobliwy ładunek przewoziła barka 
brytańska „Margaret" z zachodniego wy­
brzeża Afryki do Bostonu. Składał on się 
z 12 wężów, 400 papug, orangntanga, go- 
ryla, kilku innych małp, oraz dwóch kroko­
dyli. Szczury zjadły cały zapas ziarna, 
przeznaczony dla ptaków, tak, ze wszystkie 
papugi wymarły. Podczas burzy węzę i 
krokodyle wydostały się ze swoich skrzynek 
na pokładzie i wtargnęły na posłania majt­
ków, których skutkiem tego musiano umie­
ścić w kajutach. Gady toczyły nieustanną 
walkę ze szczurami i między sobą, dopóki

ostatni krokodyl nie pożarł ostatniego węża, 
który wszakże został pomszczony, gdyż skrzy­
nia spadła na krokodyla i zabiła go na 
miejscu. Podczas walki gadów małpy po- 
właziły na liny okrętowe i żadną miarą 
zejść nie chciały, aź w końcu uniosły je 
fale z pokładu, gdzie pozostały tylko cztery. 
Najgorszym jednak był goryl, mający pięć 
stóp wysokości. Pomimo, iż drewniana skrzy­
nia jego była bardzo mocna, strzaskał wie­
ko, wydostał się i ku przerażeniu załogi 
chwycił drąg żelazny, którym zaczął wywi­
jać na wszystkie strony, tak, iż pokład w 
jednej chwili został pusty. Pewnego dnia 
zdarł nawpół skórę kucharzowi, murzynowi, 
i puścił nieboraka dopiero wówczas, gdy 
padł pod ciosami siekiery. Pazury goryla 
wszystkim dały się we znaki, a załoga barki 
przez całą drogę ani na chwilę nie była 
pewną życia.

R O Z M A I T O Ś C I .
— A m e r y k a ń s k a  c z u ł oś ć .  Pa­

rowiec kursnjący po rzece Missisippi pędzi 
właśnie z szybkością błyskawicy, gdy naraz 
odzywa się krzyk: „Człowiek spadł w wodę!" 
„Stać!" — woła kapitan statku, Poczem 
zwraca się natychmiast do kasyera okręto­
wego : „A czy zapłacił za przejazd ?“ — 
„Zapłacił ! — odpowiada kasyer. — „A 
więc jazda! Wszystko w porządku !“

— J a k i  człowiek jest najcięższy ?
— Lichwiarz, który siedzi na karku 

dłużnika.

Od Redakcyi.
— P a n u I. D. w R aszęgu. Żądanych 

książek nie mamy.

Na Czytelnie ludowe
złożyła panna Joanna Boemng z Jondorfa 
20 fen. Razem dotąd 9 m. 55 fen. Dal­
sze składki chętnie przyjmujemy.

G. Menzel,
następca,

(właściciel W .  S c h e n c k )
poleca swój dobrze zaopatrzony skład towa­
rów kolonialnych, okowity, win, cygar, że- 
l a z a po najtańszych cenach.

2 tysiące marek
na pierwszą hipotekę ma zaraz do wypoży­
czenia. K to? powie Ekspedycy a „Gazety 
Olsztyńskiej."

Przednie makuchy konopiane
(Hanfkuehen)

poleca jako najposilniejszą i najtańszą pasz 
dla bydła w całych wagonach i w drobniej­
szych ilościach

Olsztyn w styczniu.

H . Schikorr.

z ogródkiem
mam zamiar z wolnej ręki tanio sprzedać. 

W ó j t o w o,  w lutym 1890.

K a z i m i e r z  W e s o ł e k .
Drukiem i nakładem J . Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.)  — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.

Chałupę


